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SURSUM CORDA! 


W sercach Polaków dziś bije Wielki Dzwon! 

Wznoszą się serca ku górze wdzięcznością i 
radością wielką przepełnione! 

Zwycięstwo! 

Dziesięć lat minęło od tej wiekopomnej chwili. 
Dziesięć lat w historji świata - to niewiele, lecz 
dziesięć lat w życiu naszego pokolenia, pokolenia 
czynu — to dużo, 

Bóg Wszechmocny wielkiego szczęścia doz- 
uać naszemu pokoleniu zezwolił, 

Dziwne to i olbrzymie szczęście ujrzeć wresz- 
cie przez wieki niemal w niewoli wymarzoną i wy- 
tęsknioną Ojczyznę Niepodległą! 

I uderzmy się w piersi; iluż z pośród nas nie 
wierzyło już w Jej Odrodzenie — iluż to już uważa- 
ło za mrzonki szkodliwe, walkę o tę Ojczyznę? 

Wszak nawet ci, którzy duszom naszym prze- 
wodzili, przywódcy wielkich narodowych stron- 
nictw, już o Niej marzyć zabraniali! 

„Odbudowanie własnego państwa jest celem 
nieziszczalnym — wszelkie działania w tym kierun- 
ku byłyby tylko zabójstwem sił własnych!” 

(Dmowski —.„Niemcy, Rosja 
i kwestja polska" 1908 r.) 


Ujrzeliśmy tą chwilę „dziwnie osobliwą” jak 
mówi poeta, usłyszeliśmy ów „tentent od krakow- 
skiego gościńca” (Wyspiański) — jak szły znowu 
po latach wielu ku wielkiej niepodległej Polsce no- 
we zastępy polskich żołnierzy, prowadzone ręką 
polskiego Wodza w wojenną zawieruchę świata! 
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Dzień 11 listopada 1918 jest to tryumf Wielkiej 
Idei. Z popiołów wojennych Polska zmartwych- 
wstała! Jej Naczelnikiem i Wodzem zostaje Wielki 
Wódz, Niestrudzony Bojownik — Prometeusz Wol- 
ności i Niepodległości Ojczyzny — Józef Piłsudski. 

Przed Naczelnikiem Państwa i Wodzem Na- 
czelnym spiętrzyły się zadania niepomierne, Ol- 
brzymów Trud! Chrobrego rola historyczna! 

Armiję tworzyć, ziemie polskie z pod władzy za- 
borców starych i nowych uwalniać, Państwo bu- 
dować. 

A historja ma swe utarte szlaki, któremi prze- 
lewają się dzieje ludzkości, jak rzeki swe koryta. 

Odwieczne walki Polski z potęgą Niemiec i Ro- 
sji to Jej przeznaczenie historyczne, które pozo- 
staje niezmienne, choć rządy i formy wewnętrz- 
ne tych potęg się zmieniają — taką jest siła histo- 
rycznych przeznaczeń, 

Jak za Bolesławów, jak za Jagiellonów, za Ba- 
torego, za wszystkich Wazów, i później aż do roz: 
biorów wojna z Rosją jest nieubłaganą konieczno- 
ścią Polski, 

Już w niespełna rok po objęciu rządów Mar- 
szałek Piłsudski stworzył armię i już nietylko całą 
Małopolskę, Poznańskie i Śląsk Cieszyński ma wal- 
ne, ale wojskami wypiera najeźdźców rosyjskich 
daleko na wschód za linję rzek Dźwiny, Berezyny 
i Ptyczy. 

Rok następny staje się rozstrzygającym roki :m 
wojny. Czerwone wojska rosyjskie koncentrują się 
coraz liczniej do uderzenia na Polskę. Wojska Pol- 
skie zwolnione z pięciu frontów bojowych, na któ- 
rych zwycięsko walki z pięcioma wrogami jedno- 
cześnie toczyły, wzrastały w siłę. 

Jeżeli potęga niemiecka nie była zdolną do ru- 
chu, — wróg wschodni przeciwnie pełen rewolucyj- 
nego animuszu po odniesionych zwycięstwach nad 
białemi rosyjskiemi wojskami rzucał wyzwanie 
światu staremu i gotował się do ataku by mu na- 
rzucić komunistyczne zasady, 
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Wojna była nieuniknioną i już rzeczą Wodza 
jest wybrać najkorzystniejszy czas i miejsce ude- 
rzenia, 

Ruszyliśmy z całą siłą i całym entuzjazmem od- 
wiecznym szlakiem Bolesławów Szczerbce polskie 
o złotą bramę kijowską uderzyć, 

Piorunująca ofensywa świetnym blaskiem okry- 
ła oręż polski, odnowiła dawno zapomniane trady- 
cje pokryte już pyłem wielu stuleci — w ciągu ty- 
godnia zajęty był Kijów, ogarniając entuzjazmem 
cały świat. 

Różne są wojny koleje. Idzie się naprzód i w 
tył, a odwrót umiejętny jest jeszcze najtrudniejszą 
operacją. 

Przewaga skoncentrowanych sił bolszewickich 
na połowy zmusza nasze wojska do odwrotu. 


MARSZAŁEK POLSKI JÓZEF PIŁSUDSKI 

Wojska francuskie, które odniosły po czterech 
latach wojny światowej zwycięstwo, w r. 1914 co- 
fały się pod Paryż przed wrogiem gwałtownie ro- 
biąc nieraz ponad 50 km. dziennie! 

Lecz tu otworzyć musiały się ciemne karty na- 
szych dziejów tego czasu! 

Odwrót armji północnej gen. Szeptyckiego wy- 
wołuje panikę i defetyzm w społeczeństwie, mimo 
że odwrót armji północnej odbywa się planowo z 
szybkością zaledwie 10—15 km. dziennie, 

Rozpoczynają się niesłychane ataki na wojsko 
polskie i jego Wodza, Prasa narodowa pełna jest 
przekleństw i wyzwisk! Rzucane są oskarżenia nie- 
słychane: „wejsko jest wystawiane na rzeź przez 
Wodza Naczelnego!”, „wojsko jest niewyszkolone, 
bose i bezbronne”, „Naczelny Wódz popełnia nie- 
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bywałe błędy wojskowe", „Naczelny Wódz działa 
na korzyść wroga". — „Wódz zdradza!”. 

Ten nastrój robiony przez wrogich Naczelnemu 
Wodzowi polityków, dawnych wrogów z Narodo- 
wej Demokracji, udziela się szerokim warstwom, 
Społeczeństwo opanowuje zwątpienie i panika, 
Sejm tworzy Radę Obrony Państwa, której zada- 
niem jest, kierować wojną, doradzać Naczelnemu 
Wodzowi. 

Rada Obrony Państwa nie jest panem siły. Jest 
organem defetyzmu w narodzie — jest "wyrazem 
zwątpień i słabości: Z jej to ramienia jeździ do Spa 
poseł narodowo - demokratyczny Grabski, by że- 
brać u państw Ententy o pomoc, o wsparcie prze- 
ciw bolszewikom. Grabski obiecuje wszystko, go- 
tów jest wszystko oddać, ze wszystkiego zrezygno- 
wać, i 

I wzamian za łyżkę soczewicy — za obietnicę 
już nie pomocy, lecz tylko pośrednictwa w pertrak- 
tacjach pokojowych zgadza się by Polska nie prze- 
kroczyła na wschodzie granicy rzeki Bugu. 


Siłę armji stanowi nietylko jej wartość techni- 
czna, jej sprawność zawodowa, lecz przedewszyst- 
kiem jej siła moralna. 

Armja narodu o słabej sile duchowej, o braku 
tężyzny moralnej niema tej odporności, która sta- 
nowi jej siłę bojową! 

Wieki płyną a Polska niezmienną pozostaje! 

Przerzućmy karty historji: — one nam mówią 
o niezwykłem męczeństwie polskich wodzów! 


Zwycięzca z pod Kircholmu hetman Chodkie- 
wicz ogłoszony w Sejmie złodziejem! A kanclerz 
Zamoyski pokryty haniebnymi zarzutami magna- 
tów i szlachty, a wreszcie Żółkiewski po bohater- 
skiej śmierci którego wielki kanclerz koronny Za- 
moyski powiada do króla Zygmunta: 


„Buława hetmańska za szczęściem w. kr. mo- 
ści niezwyciężona w jego ręce, uspakajała domowe 
rozterki, gromiła nieprzyjacioły, waliła zamki, pod- 
bijała pod nogi w. kr, mości monarchje i monarchy... 
Nie przegrała ta buława w polu, owszem, siłą tru- 
pów pogańskich okryła go... torowała sobie dro- 
śę nie pokątnemi jakiemiś ścieżkami, ale przez po- 
środek nieprzyjacielskich hufców, któremi, kędye 
kolwiek ruszyła się, pierzchać i rozstępować się 
musiały. Zwyciężyła trud, głód niedostatek snu 4 
napoju, najgłówniejsze natury ludzkiej nieprzyja- 
cioły, a że swawoli wyuzdanej złamać nie mogła, 
to nie onej podobna wina"... 


I oto w tych ciężkich dniach Naczelny Wódz i 
Naczelnik Państwa staje na czele Rady Obrony 
Państwa i wzywa ją w dniu 19 lipca, by waśni po: 
litycznych zaprzestała. 

Od was polityków i od narodu powinien iść do 
wojska, walczącego na froncie, głos wiary i otu- 
chy odpowiadający niezłomnej woli zwycięstwa. 
Dajecie demoralizujący obraz waśni, kłótni i roz- 
darcia. Stoicie nad przepaścią i jutro zaczniecie 
się wyrzynać, 

Jeżeli do zgody waszej potrzebną jest moja 
śmierć, to gotowym sobie w łeb wypalić, abyście 
wreszcie zrozumieli, że musicie się zjednoczyć Í 
dać wyraz w stworzeniu silnego rządu! 

Nie róbcie żadnych szopek, żadnych dwuzna- 
cznych posunięć z dodawaniem mi opiekunów i 
kontrolerów. Nie robić igraszek z najwyższą wła- 
dząl 

Na skutek tego powstał rząd Obrony Narodo- 
wej. Wolny od opiekunów i kontrolerów Naczelny 
Wódz rozpoczął ołensywę dnia 15 sierpnia, która 
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zwycięskim pochodem potoczyła się ku obecnym 
wschodnim granicom państwa! 

Mocarna tężyzna narodu w osobie Wodza Na- 
czelnego zwyciężyła zjednoczoną słabość narodu, 
która paniką ogarniała społeczeństwo, kłody pod 
nogi rzucała Wodzowi w chwilach zagrożenia War- 
szawy tak gremjalnie uciekała do Poznania, Zwy- 
ciężyła też odwiecznego wroga Polski Rosję, 

Zwycięstwo to obroniło Europę przed najaz- 
dem bolszewizmu. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Sława Sobieskiego okryła wodza nowej Polski! 
A Polska staia się przedmiotem podziwu i 
szacunku swoich. Dziś, gdy fale wzburzone nie- 
mieckieśo nacjonalizmu wzbierają za naszemi 
zachodniemi granicami — czerpmy jedną wiel- 
ką naukę z dni niedawno minionych — w skupieniu 
przy Wodzu Narodu stwórzmy niezwyciężoną siłę 
mocarstwowej Polski. f 
Tak nam dopomóż Bóg! G. 
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Święto Ogłoszenia Niepodlegości 11 listopada 1918 

i Dziesięciolecia Zwycięskiego Odparcia Najazdu 

Rosji Sowieckiej, zakończonego zawieszeniem broni 
dnia 18 10. 1920 roku, l 


Obie te wielkie uroczystości cała Polska połą- 
czyła w tym roku i święci je w dwunastą rocznicę 
ogłoszenia Niepodległości Państwa Polskiego. 

Dzień f1 listopada obchodzony w całej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej jako święto państwowe winien w 
tym roku nabrać szczególniejszego znaczenia i stać 
się żywą manifestacją uczuć wielkiej radości i do- 
wodem zrozumienia ważności ówczesnych chwil 
dziejowych. 

W dniu 11 listopada 1918 roku z inicjatywy Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej i jej Komendanta zer- 
wała Rzeczpospolita Polska jarzmo niewoli i oku- 
pacji niemieckiej, a w dniu 18 października 1920 r. 
zjednoczywszy cały Naród pod wodzą Naczelnika 
Państwa Józeła Piłsudskiego, odtrąciła z Pomocą 
Bożą wiszące już nad Nią jarzmo niewoli bolszewiz- 
kiej i zakończyła zwycięskiem zawieszeniem broni 
dzieło zaczęte „Cudem nad Wisłą”, 

Pragnąc uczcić obie te wielkie rocznice Komitet 
miejscowy w Wąbrzeźnie urządzający obchód w dn. 


OBYWATELE! 


11. listopada br. t, j. w najbliższy wtorek, wzywa 
wszystkich mieszkańców miasta i okolicy 
a) do udekorowania swych domów chorąświa- 
mi o barwach narodowych, 
b) do tłumnego wzięcia udziału w obchodzie 
Komitet. 


Zesłanie Rykowa. 


RYGA. Z Moskwy donoszą: Ogłoszono uchwa- 
łę o wykluczeniu premjera sowieckiego Rykowa 
ze składu biura politycznego, Stanowisko to zaj- 
mował Rykow od chwili rewolucji październikowej 
1917 r, Usunięcie Rykowa z biura politycznego 
komentowane jest jako wstęp do dalszych represyj 
oraz całkowitego usunięcia ze wszystkich stano- 
wisk, a przedewszystkiem ze stanowiska premjera 
sowieckiego, które zajmował Rykow od chwili 16- 
tego kongresu tylko nominalnie. Na opróżnione 
stanowisko został wprowadzony do biura politycz- 
nego Miężyński, Nominacja Miężyńskiego oznacza 
że decydującym czynnikiem w walkach politycz- 
nych, rozgrywających się w Sowietach, jest G. 
U: M 


Rozka 


z dzienny Naczelnego Wodza do Armii 


w chwili zawarcia rozejmu 


Żołnierze! 


Dwa długie lata, pierwsze istnienia Wolnej Pol- 
ski „spędziliście w ciężkiej pracy, krwawym znoju, 
kończycie wojnę wspaniałemi zwycięstwami i nie- 
przyjaciel złamany przez Was zgodził się wreszcie 
na podpisanie głównych zasad upragnionego 
pokoju. 

— Żołnierze! Nie na próżno i na marne poszedł 
Wasz trud..Polska nowoczesna zawdzięcza swe ist- 
nienie wspaniałemu zwycięstwu mocarstw zacho- 
dnich nad państwami rozbiorczemi. Lecz odrazu od 
pierwszej chwili życia swobodnej Polski wyciągało 
się ku Niej mnóstwo pożądliwych rąk, skierowało 
się mnóstwo wysiłków aby ją utrzymać w stanie 
bezsiły, by, jeśli już istnieje, była Ona igraszką w 
ręku innych, wiecznem polem dla intryg całego 
świata, Naród Polski porwał się do broni, zrobił ol- 
brzymi wysiłek, tworząc liczną i silną Armję. 


— Na barki moje, jako Naczelnego Wodza, w 
ręce Wasze, złożył Naród ciężkie zadanie — zabez- 
pieczenia bytu Polski, zdobycia dla Niej szacunku 
i znaczenia na świecie i dania Jej pełni niezależne- 
go rozporządzania swoim losem. — Zadanie Wasze 
dobiega końca. Nie było łatwem, — Polska, znisz- 


czona przez wojnę nie z jej woli na ziemiach pol- 
skich prowadzoną, była biedna. Nieraz, żołnierze, 
łzy cisnęły się do oczu, gdym widział wśród szere- 
gów wojsk prowadzonych przeze mnie Wasze bo- 
se, pokaleczone stopy, które już przemierzyły nie- 
zmierne przestrzenie, — gdym widział brudne łach- 
many, pokrywające Wasze ciało, gdym musiał ob- 
rywać Wasze skromne racje żołnierskie, i żądać 
często, abyście o głodzie i o chłodzie szli do krwa- 
wego boju. Praca była ciężka, a że była rzetelna, 
zaświadczą o tem tysiące mogił i krzyży żołnie:- 
skich, rozsianych po ziemiach dawnej Rzeczypo- 
spolitej od dalekiego Dniepru do rodzimej Wisły. 

— Za pracę i wytrwałość, za ofiarę i krew, za 
odwagę i śmiałość dziękuję Wam, żołnierze, w i- 
mieniu całego narodu i Ojczyzny naszej. 

— Żołnierze! zrobiliście Polskę mocną i swo- 
bodną. Możecie być dumni i zadowoleni ze spełnie- 
nia swego obowiązku, Kraj co w dwa lata potrafił 
wytworzyć takiego żołnierza, jakim Wy jesteście, 
może spokojnie patrzeć w przyszłość! 

— Dziękuję Wam raz jeszcze. 


Belweder, 14. 10. 1920. 


—) Józet Piłsudski 
Pierwszy Marzalek Polski i Naczelny Wódz. 


List gen. Weyganda do Marsz. Piłsudskiego 
przed wyjazdem do Francji 


Panie Marszałku! 

Pościg za nieprzyjacielem, zatrzymując Pana 
zdala od Warszawy, nie pozwala mi pożegnać się z 
Panem po raz ostatni. Żałuję tego gorąco, gdyż 
chciałem Panu podziękować za okazywane mi za- 
ufanie w okresie przesilenia, które tak chwalebnie 
zostało rozwiązane — zwycięstwem! 

Chciałem również wyrazić Panu osobiście mo- 
ją wdzięczność za nadane mi przez Pana wysokie 
odznaczenie. Z dumą będę nosił krzyż „Virtuti Mi- 
litari". 


Odznaczenie to byłoby dla mnie jeszcze cen- 
niejszem, gdyby okoliczności pozwoliły mi otrzy- 
mać je z rąk Wodza, którego dowództwo dało 
Wojskom Polskim — zwycięstwo, 

Raczy Pan, Panie Marszałku, przyjąć wyrazy 


czci i hołdu. 
(—) Gen, WEYGAND. 


Krzyż „Virtuti Militari" doręczył opuszczające- 
mu Polskę gen. Weygandowi ówczesny adjutant 
generalny Naczelnika Państwa i Naczelnego Wo- 
dza, płk. Wieniawa-Długoszewski, 


Ten, kto ocalił Europe. 


Ambasador Jusserand był szefem fran- 
cuskiej misji dyplomatycznej, przybyłej do 
Polski w lipcu 1920 r. 


„To, co mnie szczególnie uderzyło jako jeden z 
rysów charakterystycznych ludności polskiej” — 
to spokój, który panował w Warszawie podczas 
tragicznych dni, kiedyto bolszewicy podchodzili 


pod miasto. Stolica spokojną jednak była również 
i w tym dniu, kiedy z pobliskiego frontu nadeszła 
wiadomość o decydującem zwycięstwie, Tak wiel- 
ką była pewnosć Polaków, tak głęboką ich wiara 
w zwycięstwo i tak głębokie zaufanie do Wodza, 
który osobiście dowodził młodą armją, Radość o- 
bywateli wyrażała się raczej w ich spojrzeniach, 
niż w gestach lub słowach. 
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Ale jakąż była armia! 

Słowo: „front” w niczem nie odpowiadało poję- 
ciu, jakie sobie o nim wyrobiło obecne pokolenie. 
Ów tront miał 800-kilometrów długości i tyleż sa- 
mo głębokości. Wśród przestrzeni poruszały się 
hordy bolszewickie, konno lub na wózkach, rabu- 
jąc mienie ludności, — oraz zrzadka rozrzucone 
bataljony polskie. 

Dzięki swej popularności Marszałek Piłsudski 
mógł wedle swej woli z owych i150-ciu tysięcy żoł- 
nierzy polskich, źle wyekwipowanych, ale ożywio- 
nych chęcią czynu formować pułki albo rozrzucać 
ich w oddziały partyzanckie, 

Widziałem sam, jak kobiety z całym spokojem 
pchały przed sobą, po drodze wózki z amunicją. 
Część szańców pod Warszawą kopały kobiety. 
Oddziały kobiece szły w ogień, spełniając zaszczy- 
tnie swoje zadanie, 

Młode wojsko rozporządzało najróżnorodniej- 
szym sprzętem wojennym, Dawał się odczuwać 
brak rezerw i amunicji, Nasze transporty były za- 
trzymywane na granicy; czyniłem, co tylko był» 
w mojej mocy; ażeby wypełnić wolę Francji przyj- 
ścia Polsce z pomocą. Było to jednak równoznacz- 
ne ze zwalczaniem przeszkód wszelkiego rodzaju, 
tak natury politycznej jak i socjalnej, Jednakże do- 
piero później, wspólnie z lordem d Abernon'em po- 
wiodło się nam otworzyć port gdański dla wyła- 
dunku amunicji, Pracowali przy tem marynarze 
francuscy, pod osłoną naszych statków wojennych, 
stojących w porcie gdańskim. Transporty te dały 
Polakom pewność, że nie są osamotnieni, — pew- 
ność, która pozwoliła im zająć zdecydowane sta- 
nowisko przy pertraktacjach o rozejm. 

Obecność dwuch misyj, w skład których wcho- 
dzili również generałowie: Weygand, prawa ręka 
Marszałka Focha, oraz Radcliffe, obaj bogaci w 
wielkie doświadczenie nabyte w czasie wojny świa- 
towej, — była również dla Polaków pokrzepieniem, 
Zbierali oni też liczne dowody sympatji i entuzja- 
zmu. 

Były to wielkie dni trwogi i chwały! 

Trwoga ściskała serce każdego świadomego sy- 
tuacji Europejczyka, Wróg wasz był wrogiem wszy- 
stkich cywilizowanych krajów, — zagrożony był 
bowiem ład społeczny, a niebezpieczeństwo zawi- 
sło nad porządkiem politycznym, ustalonym przez 
Traktat Wersalski, Lecz oto raz jeszcze szaniec 
polski zagrodził drogę azjatyckiemu najazdowi. 

Po Janie Sobieskim, który pod murami Wiednia 
odparł muzułmanów, — inny Wódz polski, Józef 
Piłsudski, zasłużył się dobrze Europie, naród swój 
okrywając sławą. 

Dziesięć lat pracowicie zdobytego pokoju przy- 
niosły Polsce dobrobyt i miejsce godne Wielkiego 
Narodu pośród państw Europy. 

Pamiętny rok 1920 przypieczętował zjednocze- 
nie Polski, Dziś pozostaje wyrazić tylko jedno ży- 
czenie, aby — zacierając ostatnie ślady stuletniej 
niewoli — Polacy zjednoczyli się jeszcze ściślej w 
zrozumieniu swej roli w życiu nowoczesnej Euro- 


py' i k 
Ambasador Jusserand. 


Szara bohaterka naszej wojny 


W dniu 8 bm. zawarty został w Garwolinie 
przez bohaterkę inwal. Frankę Szatównę, której 
nieszczęśliwe dzieje odbiły się w swoim czasie gło- 
śnem echem w społeczeństwie, akt kupna 7 mor- 
gów ziemi wraz zabudowaniami, 

Franka Szatówna, jako 17-letnia dziewczyna, 
została rozszarpana granatem w r. 1920-tym pod 
Maciejowicami, w czasie gdy pod gradem kul przy- 
niosła żołnierzom polskim wodę i jabłka dla orze- 
źwienia, Cudem wydarta śmierci, pozostała jednak 
na całe życie kaleką, niezdolną do pracy. 

Przez długie lata Franka Szatowna żyła z że- 
braniny, wreszcie zawiązał się specjalny komitet, 
który zajął się losem bohaterskiej dziewczyny. Ze- 
brano dla Franki Szatowny 15.210 zł; w dniu 8 bm. 
w obecności członków komitetu pp. Olchowiczo- 
wej, Jerzego Kossowskiego, mec, Kawczaka i; 
Tryszczyłły Franka Szatowna kupiła ziemię, o- 
trzymując jednocześnie od komitetu 9.000 zł. g: 
tówką. 


BE ga a 

Zdobądźmy dzisiaj choć cząstkę tej Woli, 

Która z niemocy potęgi stwarza, 

Co w sercach ludzkich ognie rozżarza 

I kraj do sławy wydźwiga z niewoli. 

I wznośmy wspólną sprawę ponad swoje cele, 

Krocząc w ślady ojców ku sławie narodu, 

Z cichem poświęceniem hartujmy za młodu 

Ducha naszego, by w potężnem swojem zdrowem 
ciele. 

Niech serce każdego kto jest Polak prawy, 

Uderza dla Polski, nie dla swojej sprawy. 


Andrzej Rodziewicz. 


Nr. 132 


Współczesna historja cywilizacji zna mało wy- 
darzeń, posiadających znaczenie większe od bitwy 
pod Warszawą w roku 1920. Nie zna zaś ani jed- 
nego, któreby było mniej doceniane, Europa prze- 
żyta wówczas moment groźnego niebezpieczeństwa 
Niebezpieczeństwo zostało zażegnane, — a cały e- 
pizod poszedł w niepamięć, Gdyby bitwa pod War- 
szawą zakończyła się była zwycięstwem bolsze- 
wilków, nastąpiłby punkt zwrotny w dziejach Eu- 
ropy: — nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwo- 
ści, że cała Wschodnia i Środkowa Europa stanę- 
łaby wówczas otworem dla propagandy komuni- 


„stycznej i dla sowieckiej inwazji, której z trudno- 
- ścią byłaby mogła się ostać. Z przemówień, wygła- 


szanych w Rosji zarówno przed kampanją poiską 
jak i w czasie niej, wynika niezbicie, że plan Su- 
wietów nie ograniczał się tylko do rozgromienia 
i zniszczenia Polski, lecz że Sowiety snuły zamiary 
daleko dalej idące. W bardziej uprzemysiowionych 
miastach niemieckich podejmowały już na szeroką 
skalę przygotowania, tak iż w kilka dni po wżięcia 
Warszawy ogłoszonoby tam rządy sowieckie, 
Dlatego rad jestem, że Polska postanowiła po- 
nownie zwrócić uwagę na wypadki roku 1920-go : 
uwydatnić znaczenie polskiej akcji w tej epoce, W 
wielu sytuacjach historycznych Polska była przed- 
murzem Europy przeciw inwazji azjatyckiej, W ża- 
dnym atoli momencie, zasługi, położone przez Pol- 
skę, nie były większe, — w żadnym momencie nie- 
bezpieczeństwo nie było groźniejsze. A wydarzenia 
roku 1920-go zasługują na uwagę również i z inne- 
go punktu widzenia: — zwycięstwo osiągnięte zo- 
stało przedewszystkiem dzięki strategicznemu gen- 
juszowi jednego Człowieka i dzięki przeprowa: 
niu przez Niego akcji tak niebezpiecznej, że wy- 
magała ona nietylko talentu, ale i bohaterstwa. 
W okresie tych dni, które poprzedziły ostatecz- 
ny atak bolszewicki na Warszawę, nic nie wyda- 
wało się pewniejszem, niż to, że stolica po krótkim 
oporze będzie musiała — ulec. Wojska sowieckie 
przez czterdzieści dni z rzędu upajały się zwycię* 
stwem, — wojska polskie cołały się mniejwięcej po 
10 kilometrów dziennie (nb. wojska francuskie w 
roku 1914 cofały się pod Paryż RK z szyb- 
ed.). 
Wszelkie wysiłki dowódców polskich w kierun- 
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Tylko dzieki Piłsudskiemu. 


z „GŁOS WĄBRZESKI” 


że są niezdolne do stawienia oporu koncentryczne- 
mu atakowi na stolicę.. 

Zgromadzono siły armji polskiej, źle wyekwipo- 
wane i licho uzbrojone, składały się pozatem z ele- 
mentów różnorodnych, pochodzących z różnych, 
niekiedy nawet niechętnie względem siebie wza- 
jemnie usposobionych środowisk; — jedni walczyli 
przedtem pod sztandarami austrjackiemi, drudzy 
pod niemieckiemi, a jeszcze inni — rosyjskiemi. 
Nie trudno sobie wyobrazić, że armja, ziożona z 
elementów tak różnorakiego pochodzenia, musiała 
z konieczności cierpieć jeszcze na brak spoistości 
i praktyki taktycznej, Była uzbrojona w różne sy- 
stemy broni, częściowo niemieckiej, częściowo ro- 
syjskiej, — dawał się w niej odczuwać dotkliwy 
brak wyekwipowania w mundury i obuwie, Czyż 
w normalnych warunkach, armja z takich elemen- 
tów złożona, byłaby mogła być natchniona wolą 
zwycięstwa? Czyż mogłaby posiadać należytego 
ducha bojowego? Nikt inny, jak tylko Bohater Na- 
rodowy mógł był dokonać takiego cudu. Jeden je- 
dyny Piłsudski posiadał w tym kierunku dostate- 
czny autorytet i — tylko dzięki Piłsudskiemu ów 
cud stał się rzeczywistością, 

Potężne uderzenie Marszałka Piłsudskiego na 
lewe skrzydło armji rosyjskiej związanej walkami 
pod Warszawą daje mu niezwykłe zwycięstwo. 

Zadaniem pisarzy politycznych winno być da- 
nie pełnego i szczerego sprawozdania z wydarzeń 
politycznych, które do kampanji roku 1920-go do- 
prowadziły i które jej towarzyszyły, Zadaniem tych 
pisarzy jest, wytłumaczyć europejskiej opinji pu- 
blicznej, że w roku 1920-tym Europę zbawiła — 
Polska. Wytłumaczyć, że utrzymanie silnej Polszi 
w harmonijnym stosunku z zachodnio - europejską 
cywilizacją — to konieczność — Polska bowiem, 
to szaniec obronny przeciwko bezustannie istnie- 
jącemu niebezpieczeństwu inwazji azjatyckiej. 

Pisarze polscy bardziej są powołani do przed- 
stawienia zasadniczej prawdy, niż obcy. Mam jed- 
nalk nadzieję, że w przyszłości również i ja sam 
przyczynię się do poznania historji wydarzeń z sier- 
pnia 1920 r., ogłaszając moje osobiste wspomnie- 
nia z czasu misji anglo-francuskiej. 

Z przeżyć, jakie miałem w owych dniach dziejo- 
wych, zachowałem głęboki podziw w obliczu prze- 
mocy, zdającej się być —.nie .pokonaną.. 


Lord d'Abernon. 


pal. „Da ai Polsko i dla Twe) tal 


W wielkim gmachu Armji naszej Rzeczypos- 
politej, mieści się cegiełka z cyłrą 67. Jest skrom- 
na, lecz dumna z tego, że mogła się przyczynić do 
poddźwiśnięcia swej Ojczyzny w pierwszych chwi- 
lach Jej zarania, Początek swój wzięła na za- 
chodzie naszego kraju w prastarej ziemi Piastow- 
skiej, którą przez wiek cały deptała butna pruska 
stopa. Mieszka tam ludek spokojny, pracowity 
i miłujący swą strzechę rodzinną ponad wszystko. 
Ludek ten, dał już niejedną taką cegiełkę naszej 
Ojczyźnie, których imiona zapisane są złotemi li- 
terami w księdze żywota Narodu Polskiego. 

Kiedy pod koniec 1918 r, załamała się potęga 
niemiecka, Naród Polski zerwał się do walki na 
życie i śmierć, gdyż zrozumiał, że tylko orężem 


może sobie wywalczyć niepodległość. To też, gdy 


zabrzmiał złoty róg w dniu 27 grudnia 1918 roku, 
w stolicy Wielkopolskiej, lud tamtejszy powstał, 
jak jeden mąż przeciw odwiecznemu wrogowi i 
wydartą bronią z rąk najeźdzcy, zadawał klęskę 
niemcowi, który cofał się w dzikim popłochu ku 
granicom Śląska, Brandenburgji i Pomeranii, Gdzie 
stanął powstaniec, tam dotrzymał pola walki. Sze- 
regi powstańcze wyrastały jakby z pod ziemi i stał 
ojciec obok syna, a niejednokrotnie można było 
widzieć starca w podeszłym wieku. Wszyscy oni 
byli owiani jednem tylko pragnieniem — zjedno- 
czenia ukochanej Ojczyzny. 

Liczne są dowody wielkiego poświęcenia i o 
fiarności z owych czasów w historji 67 p. p. Byl 
tam i tacy, którzy się chowali na obczyźnie i któ- 
rzy nie z własnej winy nie znali języka ojczystego, 
lecz dusze i serca ich były nawskroś polskie, Ze 
względu na brak miejsca, pragnę przytoczyć poni- 
żej choć dwa wypadki, godne uznania. 

Jeden z byłych powstańców tego pułku nazwi- 
skiem Michał Kelm, już jako młody chłopiec wy 
jechał zagranicę, a ponieważ był poddanym nie- 
mieckim żostał przed wybuchem wojny światowej 
powołany pod broń. Po wojnie wraca w swe ro- 
dzinne strony i pò przybyciu do miasta Piły, dowia- 
duje się, że pociąś do Czarnkowa nie idzie, ponie- 
waż nad Nótecią jest front, gdzie Polacy walczą 
z Niemcami. Nie namyśla się długo, układa sobie 
plan i przedostaje się w nocy przez placówki nie- 


mieckie na polską stronę, gdzie go nie przyjęto 
zbyt łagodnie, ponieważ nie rozumiał słowa po pol- 
sku, wobec czego nie dowietzano jego ‘szczerym 
zamiarom i dopiero po dokładnem zbadaniu jeśó 
papierów, został przyjęty i wcielony do jednego 
z pododdziałów. 

Podczas walk pod Romanowem, znosi z ukry- 
cia nieomal cały patrol nieprzyjacielski, lecz 
wkrótce potem zostaje ciężko ranny (pocisk prze- 
szywa pierś na wylot) i dostaje się w ręce prze- 
ciwnika. W czasie przeciwuderzenia z naszej stro- 
ny zostaje odnaleziony na wolnem polu w śniegu 
już bez przytomności. Przeniesiony do najbliższe- 
go zabudowania, cudem odzyskuje przytomność 
i po zaopatrzeniu lekarskiem odchodzi do szpitala. 
Po sześciu tygodniach wraca do pododdziału z le- 
dwo zagojoną raną na własną prośbę, a gdy go się 
jego dowódca pyta, dlaczego tak wcześnie powró- 
cił, odpowiada: „Panie poruczniku, tęskno mi było 
za kompanją!” 

Nieco odmienny wypadek miał miejsce po u- 
kończeniu walk na froncie nadnoteckim, kiedy . 
D. O. G. Poznań wyszedł rozkaz zluzowania młod- 
szych roczników przez roczniki starsze. Gdy roz- 
kaz ten podano do wiadomości pewnej załodże w 
wiosce nadnoteckiej, która się składała częściowo 
z jej mieszkańców, otrzymał dowódca tego pod- 
oddziału następującą odpowiedź: „Panie porucz- 
niku, my tu nie chcemy pozostać i pójdziemy » 
pułkiem na bolszewika!” 

Przyszła wiosna 1920 r. kiedy bolszewicy już 
oddawna planowali w ukryciu na nas uderzenie, 
a chcąc zyskać na czasie, zaproponowali nam 
wszczęcie układów pokojowych, lecz dość rychło 
poznano ich chytre zamiary i Wódz Naczelny rzu- 
cił wojska polskie na wroga, Dywizje wielkopol- 
skie zostały przerzucone na front wschodni. Dy- 
wizja 17-a, w której skład wchodził również 67 pp. 
została w chwili rozpoczęcia się ofenzywy prze- 
rzuconą w kierunku Połocka. 

Rozpoczęły się ciężkie dni, a losy walki na woj- 
nie zmienne są, nie zawsze idzie się naprzód. Żoł- 
nierz nasz szybko się oswoił z trudami wojennerm, 
które regularne obiady i punktualne kładzenie się 
na spoczynek stawiają poza nawias. Ustępował 
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on tylko na rozkaz swych przełożonych i tak szeu! 
przez całe tygodnie walcząc krok za krokiem, aż 
wreszcie przybył pod mury Modlina, gdzie się sp9- 
dziewał zluzowania i kilkadniowego zasłużonego 
odpoczynku. Niestety, zaledwie dwie doby odpo- 
czywał, bo chwila ówczesna stała się zbyt poważ- 
ną, by zostać mógł dłużej bezczynnym. 


W dniu 14 sierpnia Naczelny Wódz wydał roz- 
kaz przejścia na całym froncie do natarcia, Po 
krótkiej przemowie dowódcy pułku, żołnierz nasz 
zrozumiał o co chodzi i czego się Polska od niego 
w tej chwili domaga, Wiedział on, że ma dwie 
możliwości :zwyciężyć, albo umrzeć śmiercią boha- 
terską! Rozpoczął się bój zacięty, lecz to silne po- 
stanowienie zwyciężenia za wszelką cenę, dopro- 
wadziło po kilkugodzinnem krwawem zmaganiu 
się pod tortami Modlina, do odwrotu sił przeciw- 
nika. Działo się to, gdy w tym czasie spadł nu 
armję bolszewicką, walczącą pod Warszawą, po- 
tężny młot Naczelnego Wodza Marszałka Piłsui- 
skiego jak piorun rozbijając tyły wielkiej armji so- 
wietów, Od zwycięstwa do zwycięstwa kroczyły 
szeregi naszych Oddziałów, aż wreszcie pod $ea- 
jalnem dowództwem Naczelnego Wodza w bitwie 


nad Niemnem armja bolszewicka została doszczę- 


tnie rozbita. i 


Dziś, Polska jak długa i szeroka obchodzi rocz- 
nicę Dziesięciolecia wielkiego zwycięstwa, które 
uratowało nietylko Polskę przed barbarzyństwem 
wschodniem, lecz całą Europę. Polska, jak ongis 
stała się ponownie przedmurżem chrześcijaństwa i 
kultury zachodniej na wschodzie, 

Mimo tak wielkiego wysiłku jaki poniósł cały 
Naród Polski, nie wolno nam spoczywać na lau- 
rach. Niech te cnoty żołnierskie i ten hart ducha, 
będą dla nas nowym bodźcem do dalszej pracy nad 
odbudową naszej Ojczyzny i cokolwiek nam przyj- 
dzie dla Niej; złożyć w ofierze, czyńmy to chętnie - 
z pieśnią na ustach: Dla Ciebie Polsko i dla Twej 
chwały! 

Powstaniec. 


Walka podBrodnicą 


Wspomnienia uczestnika, 


W pamiętnych dniach sierpniowych 1920 roku 
wojska nasze kończyły odwrót, przegrupowując 
się w myśl rozkazu” Naczelnego Wodza, Wojska 
3. armji pod osobistem dowództwem Naczelnego 
Wodza rozpoczynały manewr z nad Wieprza, któ- 
ry rozstrzygnął losy wojny. Armje sowieckie zbli- 
żały się do Warszawy; 4-ta armja sowiecka z kon- 
nym korpusem Gaja, operująca wzdłuż granicy 
Prus Wschodnich, kierowała się ku Wiśle. Część 
jej, 12-ta dywizja, wkroczyła na Pomorze i po wal- 
ce ze słabą liczebnie grupą pułkownika Habicha, 
opanowała Działdowo, 

Dowodziłem wówczas szwadronem 3 pułku puł- 
ku strzelców granicznych, który wchodził w skład 
grupy pułkownika Habicha. Szwadron spieszony 
posiadał zaledwie kilkanaście koni, uzbrojony w 
kb. Manlichera bez bagnetów, Do. szwadronu przy- 
dzielono oddział karabinów maszynowych, składa- 
jący się z 3-ch lekkich kar. maszyn. Lewisa, Ogói- 
na siła szwadronu wynosiła około 80 ludzi, 

Po ciężkich walkach z przeważającemi siłami 
wroga pod Mławą, Żurominem, Zieluniem ,szwa- 
dron ubezpieczał odwrót grupy płk. Habicha, Dnia 
15 sierpnia o świcie, po całonocnym uciążliwym 
marszu z Lidzbarka osiągnąłem Cielęta, Skomu- 
nikowałem się telefonicznie z Domeną Cielęta z 
płk. Habichem, znajdującym się w Brodnicy, który 
niedługo później wyruszył samochodem do Cieląt. 
Płk. Habich wydał mi rozkaz bronić Brodnicy od 
wschodu, zawiadomił mnie, iż w prawo w kierunku 
na Szczukę zajmuje pozycje obronne kompanja 0- 
chotnicza (pułku, którego numeru dokładnie nie 
pamiętam), oraz, że w Brodnicy posiada odwód w 
sile szwadronu pieszego i trochę piechoty. Zameł: 
dowałem, że brak mi amunicji i ze względu na du- 
ży odcinek do obrony, prosiłem o przysłanie posił- 
ków. Amunicja wkrótce nadeszła, posiłki w sile 
jednego plutonu z oficerem przybyły około godz. 
9-tej. Wybrałem stanowiska obronne dla szwa- 
dronu na wzgórzach po obu stronach szosy na za- 
chód od Cieląt. 

Około godz. 10-tej powrócił patrol konny, wy- 
słany za nimi w stronę Szczuki z meldunkiem, iż 
nieprzyjaciel zajął Szczukę. Patrol poniósł straty 
— t rannego strzelca. Niebawem zameldowano 
mi o zbliżaniu się znacznych sił nieprzyjaciela od 
strony Igliczyzny. Wkrótce bolszewicy zajęli m. 
Cielęta i rozpoczęli rozwijanie się. Ich ciężkie ka- 
rabiny maszynowe ustawione w rejonie kościółka 
w Cielętach, otworzyły ogień. Bolszewicy rozwi- 
jali się sprawnie, Gęste tyraljery ponaglane wi- 
uocznie przez konnych uwijających się między ni- 
mi, szybko zbliżały się do nas. Moi ludzie otwo- 
rzyli ogień wówczas, gdy bolszewicy byli w odle- 
głości 300 metrów. Ogień był skuteczny — kilku- 
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nastu bolszewików padło, przednie tyraljery zaczę- 
ły się cofać, Szwadron poderwał się do szturmu. 
Nieprzyjaciel cołnął się w nieładzie, zostawiając 
zabitych i rannych. Straty szwadronu podczas 
szturmu wyniosły; 1 podoficer zabity i kilku ran- 
nych strzelców. Kompanja ochotnicza natarcie 
nieprzyjaciela odparła. W dobrym nastroju ocze- 
kiwaliśmy następnego szturmu. 

Około godz. 12-tej bolszewicy otworzyli ogień 
artylerji na miasto Brodnicę, następnie powtórzy! 
natarcie tym razem wsparte artylerją. Natarcie 
to prowadzone było bardzo ostrożnie. Byliśmy 
pewni, że je łatwo odeprzemy. Tymczasem otrzy- 
małem meldunek, że kompanja ochotnicza, zaata 
kowana z flanki, opuściła swoją pozycję. Bolsze- 
wicy przedostali się na nasze tyły. W szwadronie 
miałem już kilku rannych przeważnie od ognia ar- 
tylerji, między nimi był oficer świeżo przybyły z 
posiłkami, Wydałem rozkaz wycofania się. Szwa- 
dron cofał się szosą przez Michałowo do Brodnicy. 
Bolszewicy byli już na Piaskach. Koło gimnazjum 
męskiego natknęliśmy się na patrol nieprzyjacie- 
la, ostrzelany jednak wycofał się szybko. Ostrze- 
liwując się, ulicą Muzurską dotarliśmy do mostu 
na Drwęcy. 

Podczas odwrotu szwadronu padło kilku zabi- 
tych i rannych oraz kilkunastu dostało się do nie- 
woli (wszyscy w parę dni później zbiegli z niewoli 
i powrócili do oddziału). 

Grupa płk. Habicha wycołała się uprzednio z 
Brodnicy, Na moście na Drwęcy zorganizowałem 
PEINER + 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


obronę. Niedługo bolszewicy rozpoczęli natarcie 
na most, zostali jednak odparci ze stratami. Kil- 
ku zabitych i rannych pozostało na bruku na ulicy 
Mostowej, 

Przeciwuderzeniem odpędziliśmy bolszewików 
w stronę koszar, wzięliśmy przytem 3-ch jeńców, 
którzy nie zdążyli wycofać się i schowali się do 
bram na ulicy Mostowej. 

Godne uznania było zachowanie się ludności 
miasta; nie zważając na niebezpieczeństwo od po- 
cisków, znoszono szeregowym stosy prowiantu, pa- 
pierosów i cygar. Kilku cywilnych uzbrojonych 
współdziałało ze szwadronem. 

Można powiedzieć, że ludność Brodnicy dała 
wówczas przykład obywatelskiego postępowania. 

Na moście szwadron bronił się do godz. 7-mej 
wieczór, napróżno oczekując na posiłki. Bolsze- 
wicy zaprzestali ataku, ograniczając się do ostrze- 
liwania miasta, Po otrzymaniu rozkazu wycofa- 
nia się, szwadron opuścił Brodnicę. Na szosie ko- 
ło cmentarza szwadron został jeszcze raz ostrze- 
lany przez bolszewików z koszar. 

Pod wieczór przybyliśmy do Szabdy, gdzie na- 
si zajęli stanowiska obronne na wzgórzach. Tejże 
nocy skierowani zostaliśmy do Mszana, gdzie sto- 
czyliśmy krwawą walkę z przeważającemi siłami 
wroga. 

W oswobodzeniu Brodnicy, które nastąpiło kil- 
ka dni później nie brałem już udziału, gdyż wal- 
czyłem wówczas pod Golubiem i Dobrzyniem. 


K, Paderewski, kpt. 


Nasze Kasy Chorych święcą 10-lecie. 


10-lecie ustawy o obowiązkach ubezpieczeń nawypadek choroby, — Odznaczenia zasłużonych 
działaczy i urzędników Kas Chorych, — Uroczy ste nabożeństwo, — Akademja. — Wspólny obiad, 


Grudziądz, dn. 9. 11. 1930 r. 


Z polecenia min, Opieki Społecznej odbyły się 
w dniu 9-go b. m, uroczyste obchody z okazji 10- 
lecia wprowadzenia w czyn ustawy o obowiązkach 
ubezpieczeń na wypadek choroby. Przy tej okazji 
odznaczono za sumienną pracę tych pracowników, 
którzy w pełni na takie odznaczenie zasłużyli. 

Okręgowy Związek Kas Chorych w Poznaniu, 
na którego czele stoi kom. rządowy p. Sulimirski, 
a którego dyrektorem jest znany na Pomorzu dr. 
Rudkowski, dali zlecenie M. Kasie Chorych m. Gru- 
dziądza na urządzenie obchodu dla 11 Kas Chorych 
i to: Brodnicy, Chełmna, Chełmży, Działdowa, Gru- 
dziądza, powiatu grudziądzkiego, Nowegomiasta, 
Świecia, Torunia miasta, Tucholi i Wąbrzeźna. 

Uroczystość całą zorganizowała M. Kasa Cho- 
rych m. Grudziądza, na której czele stoi znany 1 
ceniony komisarz rządowy p. major Stan, Kuchar- 
ski, a jako dyrektor jest zasłużony działacz spo- 
łeczny p. Leonard Krzywiński. 

Miła ta rocznica rozpoczęła się Mszą św. w ko- 
ściele farnym, którą odprawił ks. prefekt Kądziela. 

Kościół farny na tę uroczystość przybrał szatę 
odświętną. Prezbiterjum i gł nawę udekorowano 
krzewami i żywem kwieciem, ołtarz bogato oświe- 
tlony, że to wpłynęło dodatnio na zebranych w ko- 
ściele. Na chórze przygrywała orkiestra 18 pułku 
ułanów pod osobistem kierownictwem p. Makow- 
skiego. EF 

W prezbiterjum miejsce honorowe. zajęli pp.: 
prezydent Włodek, czł. magistratu dyr. Sujkowski, 
dr, Urbański, bud. miejski Stołowski, prezes Kupie- 
ciwa Polsk, Tadeusz Marchlewski, dyr. Związku 
Tow. Kupieckich p. Radojewski, delegat Okr. Zw. 
Kas Chorych p. dr. Rudkowski, kom. rządowy ma- 
jor St. Kucharski, kom. rządowy p. Dąbrowski z 
Świecia n. W., kom. rządowy Wcisło Wiktor z Bro- 
dnicy, dyr. Gordon z Torunia, przew. Szczuka Bo- 
lesław z Wąbrzeźna, dyr. Milanowski Wal. z Wa- 
brzeźna, dyr. Drewek Jan z Chełmży, dyr. Barań- 
czak z Grudziądza, dyr. Kamiński Jan z Tucholi. 
Władze wojew. zastępował major Kłopotowski, le- 
karzy p. dr. Tarkowski, Nauczycielstwo seńjor tych- 
że p. rekt, Tkaczyk, a dalej byli przedstawiciele o- 
bywatelstwa, jak nie mniej prasy, 

Akademja. W sali hotelu pod „Złotym Lwem 
odbyła się uroczysta akademja. Sala na moment 
zamieniła się w ogród zimowy, — wspaniale ude- 
korówana w krzewy i kwiecie. Scena przyozdo- 
biona w godła państwowe wśród tego widniały po- 
dobizny Prezydenta, Marszałka Polski, ministra Q- 
pieki Społecznej. 

O godz. 11 zagaił akademję gospodarz p. ma- 
jor Kucharski, jako komisarz M. Kasy Chorych s. 
Grudziądza, który w serdecznych słowach powi- 
tał zebranych, a przedewszystkiem p. prezydenta 
Włodka, majora Kłopotowskiego, który reprezen- 
tował wojskowość, — prezesa Marchlewskiego, re- 

rezentanta Kupiectwa, lekarzy, dentystów apte- 
iD prasy, i licznie zebrane rzesze pracowni- 
ków 11 Kas Chorych. 

Po tem wzniosłem i serdecznem przemówieniu 
miłego gospodarza p. majora Kucharskiego zabrał 
głos znany na śruncie m. Grudziądza, zasłużony 0- 
koło rozwoju Kas Chorych p. dr. Rudkowski, obec- 


nie dyr. Okr. Związku Kas Chorych w Poznaniu, 
który w dłuższem treściwem przemówieniu zobra- 
zował działalność Kas Chorych przez te 10-lecie 
i ile dobrego ta instytucja dla społeczeństwa dotąd 
spełniła i jakie zadanie ma na przyszłość, 

Przemówienie to przyjęto z niebywałym aplau- 
zem co świadczy, że p. dr. Rudkowski cieszy się 
szczególnem uznaniem i wielką sympatją wśród 
rzesz urzędników. Kas Chorych. 

- Następnie udekorowani zostali żetonami najza- 
służeńsi urzędnicy Kas Chorych, których podajemy 
wedle kolejności alfabetycznej, Dodać należy, że 
wyjątkową owację zrobiono p. Bolesławowi Szczu- 
ce, wydawcy „Głosu Wąbrzeskiego”, który od lat 
10 jest prezesem Pow. Kasy Chorych wWąbrze- 
źniie, p. Komisarzawi Dąbrowskiemu z Świecia, dyr. 
Kasy Chorych p. Gordonowi w Toruniu, ale oto lis- 
ta zasłużonych urzędników — z Brodnicy: Wcisło 
Wiktor, komisarz rządowy, Madajewski Dyonizy, 
dyr., Wierciński Władysław, kasjer, Laskowski Bo- 
lesław, księgowy. 

Z Działdowa: dyr. Barnicki, Kohlgardttówna H. 
księgowa. 

Z Nowegomiasta: Wasilewski Józef, dyr., To- 
maszewski Józef, kasjer. 

Z Wąbrzeźna: Szczuka Bolesław, przewodn. 
zarządu, Milanowski Walery, dyrektor, Tuszyński 
Wacław, sekretarz, Arciszewska Melanja i Szy- 
mańska Michalina, 

Po udekorowaniu wyżej wym. zabrał głos p. 
prezydent Włodek, który w serdecznych słowach 
złożył udekorowanym życzenia w imieniu miasta, 
zachęcając ich do wytrwałej pracy na tej niewdzię- 
cznej niwie samorządowej — jaką jest Kasa Cho- 
rych. 

W imieniu udekorowanych w serdecznych sło- 
wach przemówił p. Czajkowski, urzędnik Kasy 
Chorych m. Grudziądza, który podziękował za te 
odznaczenia przyrzekając, że urzędnicy Kas Cho- 
rych spełniać będą zawsze szczerze swe obowiąz- 
ki szczytnego posłannictwa dla dobra ubezpieczo- 
nych, ale i dobra Rzeczypospolitej, 

Akademję zamknął komisarz rządowy p. major 
Kucharski. 

Wspólny obiad. W tym samym lokalu w dol- 
nych ubikacjach odbył się wspólny obiad, Pierwszy 
toast na cześć Państwa i Jej Prezydenta wniósł p. 
dr. Rudkowski, drugi toast na cześć lekarzy wniósł 
p. major St. Kucharski, na cześć prasy p. dyr. Krzy- 
wiński, na cześć i pomyślność Kas Chorych i Imie- 


niu prasy red. p. Zagierski, na cześć organizatorów . 


tego obchodu pp. Kucharskiego i dyr. Krzywińskie- 
go p. komisarz Dąbrowski, ostatni serdeczny toast 
wniósł sympatyczny i miły lekarz naczelny p, Tar- 
kowski. 

Z okazji obchodu 10-lecia nadeszły życzenia z 
Ministerstwa Opieki Społecznej i od p. dyr. Kry- 
sińskiego. Z obchodu wysłano telegramy do Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej, do Gł, dyr. Ubeznie- 
czeń Społecznych w Warszawie p. inż, Grabow- 
skiego. Bawiono się świetnie, przygrywała orkie- 
stra 18 pułku ułanów pod osobistem kierownictw, 
p. Makowskiego. _ 

Cała uroczystość miała charakter wzniosły i 
państwowy, a że się udała w pełni, należy się za 
to pełne uznanie gospodarzom tej niezwykłej im- 
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prezy pp. Majorowi Kucharskiemu i dyr, Krzywiń* 
skiemu. 

Nie wszyscy może zostali wyszczególnieni od- 
znaką za zasługi, położone wobec akcji społecznej 
to inna rzecz, ale o tem może dziś nie będziemy 
mówić, Trzeba uznać i to, bez kwestji, działalność 
pozytywną naszych Kas Chorych i ich znakomity 
rozwój, a to chyba najgłówniejsze zadanie dzisiej- 
sze, — Cześć! 


= -WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 10 listopada 1930 r. 


— Atrakcje, W związku z jutrzejszem świętem 
Narodowem przewidziane jest puszczanie rożnych 
ogni sztucznych oraz rakiet przez osoby prywatne, 
doceniające znaczenie tego święta, 


— Kiepskie powietrze, bo wiatr z deszsczem 
mamy od paru dni. Temperatura się oziębiła. (p) 


— O udekorowanie domów, W dniu jutrzej- 
szym przypada święto narodowe, rocznica odpar- 
cia bolszewików rocznica rozejmu, wobec 
czego prosi się Obywatelstwo o udekorowanie do- 
mów swych chorągwiami o barwach narodowych. 
Zwracamy uwagę na odezwę Komitetu Obchodu). 


— W środę jarmark! Przypominamy, że w ju- 
trzejszą środę odbywa się w mieście naszem jaz- 
mark wielki, , 

— Okólnik Pow. K-dta P. W. i W. F. W związ- 
ku z ustalonym i ogłoszonym przez miejscowy Ko: 
mitet programu obchodu rocznicy święta niepodle- 
(as i zawieszenia broni — 11 listopada — usta- 
am; l 

Dnia 10 lisopada o godz. 19-ej zbiórka do cap- 
strzyku przy szkole powszechnej męskiej (Straż 
Ogniowa z pochodniami, oddział cyklistów z lam- 
pionami). 

Dnia 11 listopada o godz. 9-ej zbiórka na „lur 
ksusie*. do odmarszu do kościoła, po nabożeństwie 
zbiórka na Rynku, skąd nastąpi odmarsz do defi- 
lady na ul. Kolejowej przed domem p. Klimka, — 
(Odziały, które pragną wziąć udział w defiladzie 
z bronią — zbiorą się o godz. 8,30 w dniu 11-go 
przed starostwem, gdzie wydane będą karabiny). 

Apeluję do wszystkich członków P, W., aby 
w dniu tym wzięli w umundurowaniu ze sztandara- 
mi jaknajliczniejszy udział w obchodzie. 

Wieczorem uroczysta akademja w sali kina 


„Słońce“, 
i W. Kuliszewski, por. 

— Pokazy rolnicze sekcyj przysposobienia rol- 
niczego młodzieży odbędą się w sali p. Kaczyń- 
skiego jutro przed południem. Przewidziane jest 
wiele premij oraz nagród zbiorowych. 

— Niema nic wspólnego. P. Leon Maciejewski 
zamieszkały przy ul. Matejki, prosi nas o zazna- 
czenie, że niema nic wspólnego z osobnikiem tego 
samego imienia i nazwiska, który skazany został 
przez sąd za kradzież, 

— Bojówki endeckie nie umieją zachować się 
nawet na ulicy, Dowodem tego jest wczorajsze za- 
czepienie jednego pana, popierającego ideologję 
Marszałka Piłsudskiego. Złe zachowanie się 'ba- 
jówkarzy, znanych z nazwiska zanotowaliśmył 

— Przez parę minut wczorajszego wieczoru 
nie mieliśmy światła, wskutek szalejącej wichury, 
jako rozpętała się w całej okolicy już pod wieczór. 
Szkód żadnych wichura nie wyrządziła. 

— Zima tegoroczna będzie lekką, Jednem z 
najbardziej aktualnych zagadnień w sferze gos- 
podarczej i życiowej jest niewątpliwie pytanie, ja- 
ką będziemy mieli zimę tego roku. Trudno tu o 
jakikolwiek ściśle zdecydowany. horoskop, opie- 
rając się jednak o wielowiekowe doświadczenia, 
można już teraz powiedzieć, że zima tegoroczna 
będzie łagodna. Wskazuje na to przedewszyst- 
kiem doświadczenie, poparte datami historyczne- 
mi, że po zimach dotkliwych i po wielkich mrozach 
następuje długi okres zim łagodnych, a trzeba tu 
przypomnieć, że przeżyliśmy przed dwoma laty 
zimę niebywale srogą. 

Nieomylnym dla horoskopu na przyszłość był 
zawsze fakt, że łosoś składa ikrę'w miejscach płyt- 
kich wtenczas, jeżeli zima następowała lekka: i od- 
wroltnie. W tym roku — jak nam zgodnie donoszą, 


łosoś składa ikrę na miejscach nawet bardzo płyt- 
kich. Zwracaliśmy się wreszcie do opinii ludu pod- 
halańskiego i tam starzy górale są również w: tem 
zgodni, że zima tegoroczna będzie miała przebieg 
łągodny, zwłaszcza, jeżeli chodzi o temperaturę. 
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PONOWNE ARESZTOWANIE DAHMERA 
I ODESŁANIE DO TORUNIA, 

Policja Państwowa w Wąbrzeźnie, w ubiegły 
piątek po południu aresztowała ponownie niemca 
Dahmera w związku z jego oszukańczą manipula- 
cją i odstawiła go do więzienia śledczego przy Są- 
dzie Okręgowym w Toruniu, (n) 


Na froncie wyborczym. 
Endecki wiec w Łobdowie, 


Odbył się w ubiegłym tygodniu przy udziale 50 
osób, na czele których stali krzykacze-pajace en- 
deccy, 


CENTROLEW W RADOWISKACH 


W ubiegły piątek wieczorem odbył się wiec 
„Centrolewu” w sali p, Neumana, Przybyło około 
200 osób — które — się okazało były sympaty- 
kami listy nr, 1. 
` Jako referent przybył p. Jabłoński z Torunia, 
KaR? Zjednoczenia Zawodowego Robotni- 

ów. 

Wiecowi przewodniczył 20-letni młodzieniec 
Bronisław Klawczyński z Wielkich Radowisk, 

Jako pierwszy zabrał głos p. Jabłoński, gadając 
te co sam nie wierzy, Gadał, bo mu ża to pła- 
cą! — 

W dyskusji zabrał głos p. Makowski z Wąbrze- 
źna którego przemówienie było gorąco oklaskiwa- 
ne przez zebranych. 

W dalszym ciągu zabrał głos przybyły razem 
z przedstawicielem Centrolewu bojówkarz endecki 
p. Łowicki z Niedźwiedzia. Przemówienie p. Ło- 
wickiego miało charakter podburzający i silnie 
skrajne. Kiedy przedstawiciel naszego pisma p. 
Wachowiak chciał odpowiedzieć na kłamliwe wy- 
wody p. Łowickiego. tenże przerwał przemówienie 
p. W. wprost nieludzkim rykiem, Przemawiali je- 
szcze pp. Gutowski z Łopatek i Prusakowski z W. 
Radowisk. 

IWobec jednak różnicy zdań, zwłaszcza co do 
prowadzonej przez p. Łowickiego bojówki po- 
wstał pewien chaos — obecny na wiecu sołtys p. 
Balcerowicz wiec rozwiązał, 

P, Ł. pragnąc ratować swój „prestisch' pod- 
szepnął przewodniczącemu wiecu, by zaśpiewano 
„Boże coś Polskę”. 

I oczywiście wszyscy zebrani zgodnie odśpiewa- 


li potężną pieśń — lecz jak zachowali się agitato- 


rzy Centrolewu? 

P. Jabłoński, choć poprzednio chwalił się, że był 
starszym przodownikiem Policji, w czasie śpiewu 
trzymał ręce w kieszeniach. A. p. Łowicki? Palił 
papierosa. Tak oto szanują agitatorzy Endecji i 
Centrolewu świętą pieśń, która podtrzymywała 
nas, Polaków na duchu w czasie niewoli. Precz z 
profanatorami naszych najświętszych uczuć! 

Dziwić się tylko należy, że p. Łowicki, zagorzały 
endek, podjął się agitacji za Centrolewem, każąc 
głosować na listę nr. 7! 

Przecie, jak nam wiadomo, kisęża Biskupi pod 
karą ciężkiego grzechu nie pozwalają głosować na 
Centrolew, a p. Ł. jest bratem zacnego ks. Dzieka- 
na, a proboszcza w Niedźwiedziu! 

Jak z tem pogodzić. Wpierw Endecja a później 
Centrolew — a może na ostatku — Niemcy?? 


CENTROLEW W NIEDŻWIEDZIU, 


Również w piątek wieczorem urządził zebranie. 
Przemawiał p. Jabłoński z Torunia, uczestników 
wiecu było 20. 

(O) 


NIESŁYCHANE WYSTĄPIENIE ENDECKICH 
BOJÓWKARZY. 


Bojówkarz endecki, „student* Czerwiński przy- 
trzymany za nieposzanowanie rozporządzeń władz. 
Wczoraj w południe Ryńsk był widownią nie- 
słychanego wystąpienia bojówkarzy endeckich. 
Podczas, gdy w sali p. Zadańskiego odbywało 
się zebranie zamknięte (za zaproszeniami) B. B. W, 
R. w czasie przemówienia b. senatora Madziar- 
skiego, wtargnęła przemocą bojówka endecka z 
kandydatem na posła z listy Nr. 4 p. Bojarskim na 
czele. Z powodu tego, że na zebranie wolno było 
przybyć za zaproszeniami tylko, poproszono, by 
bojówkarze wyszli z sali. Bojówkarze jednek nie 
chcieli ustąpić dobrowolnie, wówczas poproszono 
Policję, by „dobrze wychowanych“ panów usunęła. 
Jedni na wezwanie przedstawicieli władz bezpie- 
czeństwa się usunęli, natomiast p. Czerwiński, po- 


„dający się raz za studenta, drugi raz za redaktora, 


odpychając Policję, wrzeszczał, że wejść musi i żą- 
da(?!) od zebranych okazania zaproszeń. Nie u- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Str SEZ 


Go zeznaje morderca Jagiełło 


MORDERCA JAGIEŁŁO SCHWYTANY, 


W sobotę, dnia 8, bm, przychwycono poszuki- 
wanego od tygodnia mordercę śp. Anny Machów- 
ny z Orzechówka, Władysława Jagiełłę, 

Morderca ukrywał się w powiecie brodnickim, 
gdzie został przychwycony przez posterunek P, P. 
Konojady i odstawiony do Wąbrzeźna. 

JAK SCHWYTANO JAGIEŁŁĘ? 

Do jednego młodego człowieka w Orzechów- 
ku powiat wąbrzeski, nadszedł list z Lembar- 
przyjechał i przywiózł ze sobą pieniądze rzekomo 
dla notarjusza, bo siostra się procesuje, 

List ten odstawiony został do Posterunku Po- 
licji w Ryńsku, który nakazał obserwację Lembar- 
ga i wkroczenie policji do pewnego domu w ubra- 
niach cyw. W piątek pod wieczór zapukał jakiś 
cywil do chaty jednego z miejscowych gospodarzy, 

— Kto tam? 

— OQOtwórzcie, przyjechałem z Orzechówka do 
Jagiełły z pieniędzmi, 

Zgrzytnęły zamki, otworzyły się drzwi i... wszedł 
wywiadowca policji. 

— Jestem z policji i aresztuję pana, zwrócił się 
do Jagiełły i nim ten się spostrzegł, okuto go w 
kajdanki i odstawiono do Wąbrzeźna. 

CO ZEZNAJE MORDERCA? 

Wychodzi z celi aresztanckiej średniego wzro- 
stu chłopak zupełnie obrośnięty, włosy potargane, 

Wzrok ma błędny, krok chwiejny, 

Zapytany Jagiełło, co zrobił, odpowiada głosem 
niepewnym, że nie wie, Odpowiedź jego, wypo- 
wiedziana z wielkim cynizmem — ten zwierz w 
ludzkiem ciele, roześmiał się przy tem. 

Miałem wrażenie, że mam przed sobą zupeł- 
ne już zwierzę, lub człowieka, który zatracił pa- 
nowanie nad władzami umysłowemi, 


Dlaczego zabił i jak to zrobił, tak opowiada: 

Ę Proszę pana — (tu na wstępie dodaje, że pocho- 
dzi z porządnej rodziny) co wówczas się zemną 
działo, nie wiem, 

Chwilami dostawałem napady — hodz 
jak twierdzi morderca od ukąszenia psa wściekiełe 
na co leczył się w szpitalu podobno we Lwowie, 

„ Myśmy się kochali skrycie (z śp. Machówną), 
nikt nic nie wiedział, Ona mnie jednak nie chcia- 
ła, W tym dniu, kiedy się to stało (tu łzy stanęły 
w oczach mordercy ) pokłóciliśmy się! 

Ona mnie wyzywała! Wymyślała mnie od głup- 
ca, warjata, a ja., rozwścieczony, pchnąłem ją no- 
żem — a kiedy padła — nie wiem co było. Wiem 
tylko, że znalazłem jakieś żelazo i tem ją też biłemi 
Czy zostawiłem ją leżeć żywą lub nieżywą nie wiem 
Byłem bezprzytomny — a wówczas, sam nie wiem, 
jak to było, wziąłem rower i polnemi drogami do- 
stałem się do lasu i tam zostawiłem rower. (Był 
to las cżystochlebski), 

s Potem com zrobił, mówi morderca, miałem za- 

miar rzucić się pod pociąg, życie sobie odebrać, 
ale stchórzyłem, 
„, Tak panie, gdybym nie wyszedł z domu (tu my- 
śli o szosie, gdzie dokonał mordu), byłbym szczę- 
śliwy. A dziś? Ja, panie, żałuję, tego com po- 
pełnił!** 

Nie widać jednak u mordercy żadnej skruchy, 
przeciwnie jakaś ironja i cynizm bije od niego. 

i Spojrzeć drugiemu w oczy nie może, spuszcza 
je w dół. 

; Oto typ mordercy, młodego człowieka, który 
mógł być pożytecznym synem Ojczyzny. 

Zgubiły go jednak złe namiętności i nałogi. 

Piętno Kaina, pomimo odbycia kary sądowej, 
nosił będzie jednak przez całe swoje życie! 


słuchawszy wezwań p. podkomisarza Biniasia, zo- 
stał Czerwiński doprowadzony do aresztu, gdzie 
posiedział do wieczora, Odpowiadać będzie za o- 
obrazę i nieposzanowanie rozkazów władz. 

Niech raz nareszcie się to skończy! Takie spra- 
wy jak przeciwstawianie się władzom winno być 
surowo osądzone! 

Pomimo itego zajścia, zebranie odbyło się w zu- 
pełnym spokoju. — Prócz p. Madziarskiego, prze- 
mawiał p. Makowski. 

Wśród okrzyków „Niech żyje Marszałek Pił- 
sudski i lista Nr. 1!" oraz po adśpiewaniu zwrotki 
„Boże coś Polskę” zakończono w podniosłym na- 
stroju zebranie, 

Bezpośrednio po tem chcieli bojówkarze endec- 
cy urządzić wiec, lecz ze względu na to, że nie 
mieli zezwolenia nie mógł się odbyć. 

Z wściekłości, „mąciwoda” p. B. krzyknął, że 
„Ryńsk nie będzie głosował za jedynką" w odpo- 
wiedzi czego gruchnęły okrzyki „Niech żyje Mar- 
szałek! Będziemy głosować na jedynkę! 


IMPONUJĄCE ZEBRANIE W OSIECZKU. 


W sobotę wiecz. w sali p. Jaranowskiego od- 
było się zebranie B. B. W. R. przy udziale przeszło 
150 ludzi, Przemawiali pp. inż. Wasilewski, i Ma- 
kowski. Wszyscy zebrani uchwalili pójść przy wy- 
borach do Sejmu i Senatu za listą Nr. 1. 

Dziwić się tylko należy, że miejscowy ks. Kren- 
tzki, przybywszy na zebranie, ze swadą agitował 
za Centrolewem. Jak ks. Krentzki szanuje wolę 
ks, ks, Biskupów, którzy zabraniają głosować na 
Centrolew?? 

Zaznaczyć musimy, że na zebranie przybyły do 
Osieczka bojówki endeckie, aż trzema samochoda- 
mi, Bojówki jednak na salę nie wpuszczono. 


B. B. W. R. W DĘBOWEJŁĄCE. 


Tego samego wieczoru odbyło się zebranie B. 
B. W. R. przy udziale przeszło 100 osób, Wszyscy 
oświadczyli się za B. B, W. R. 


ZEBRANIE KOBIET. 


jakie odbyło się w sobotę w hotelu pod Białym Or- 
łem, wypowiedziało się za Rządem Marszałka Pił- 
sudskiego. Obecnych było około 70 pań. 
WIELKIE ZEBRANIE B. B. W. R. 

odbyło się wczoraj w „Strzelnicy* przy udziale o- 
koło 500 osób. Zebrani wnosili gromkie okrzyki 
na cześć Marszałka Piłsudskiego i listę Nr. 1. — 
Chcąc omówić szerzej to zebranie, sprawozdanie 
odkładamy do nast, numeru. 


INWALIDZI ZA MARSZAŁKIEM, 


W dniu 9. 11. br. odbyło się nadzwyczajne wal- 
ne zebranie Powiat. Koła Zw. Inwalidów Woj, R. 
P. w hotelu Warszawskim prz yudziale około 150 
członków. 

Zebranie organizacyjne zagaił przewodniczący 
Koła o godz. 13,30. Omawiano najaktualniejsze 
sprawy inwalidów wojennych, wdów i sierot. W 
celu tym przybył delegat Zarządu Wojew. kol. Ka- 


"KINO — SŁOŃCE 
PAWEŁ OWERWO w najpiękniejszym 
przeboju Polskim 


KULT CIAŁA. 


łamarski, który zdał obszerny referat z dziedziny 
zagadnień inwalidzkich i organizacyjnych. 

Po wyborze nowego zarządu, w składzie kol. 
L. Guldy, jako przewodniczącego, L. Redlaka, jako 
sekretarza i F, Klimaszki jako skarbnika. Prze- 
wodniczący zamknął zebranie o godz. 17-tej has- 
łem „Cześć! 

Następnie zagajono zebranie Inw, Kom. Wy- 
borczego na pow. Wąbrzeski w osobach kol. Gó- 
ralskiego i Orzechowskiego. Jako pierwszy zabie- 
rał głos kol. Kałamarski, członek Okr. Inw. Kom. 
Wyborczego na woj. Pomorskie. Jako drugi prze- 
mawiał inwalida kol. Dylski z ramienia Komitetu 
B. B. W. R. 

Po dyskusji zebrani uchwalili jednogłośnie re- 
zolucję, którą poniżej podajemy: 

REZOLUCJA. 


Zebrani w dniu 9, 11, 30 r. Inwalidzi Woj., Wdo- 
wy i Sieroty Powiatowego Koła Związku Inwali- 
dów Wojennych Rz. P. w Wąbrzeźnie w liczbie 
około 150 stwierdzają: 

1) Dobrobyt inwalidów wojennych, wdów i 
sierot jest ściśle związany ze stanem gospodar- 
czym i potęgą Państwa; 

73 Rządy Marszałka Piłsudskiego są jedynie 
rządami, które bez frazesu i partyjnych przetar- 
gów weszły na realną drogę urzeczywistnienia po- 
stulatów Inwalidów Wojennych, Wdów i Sierot, 
co znalazło wyraz w szeregu dekretów P, Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 

3) Wobec powyższego, zebrani w imieniu naj- 
wyższego dobra Polski oraz w dobrze zrozumia- 
nym interesie własnym wzywają wszystkich inwa- 
lidów woj., wdowy i sieroty do poparcia głosami 
swymi listy Nr. 1 — B. B. W. R. jako jedynie 
reprezentującej ideologię Marszałka, Najwyższego 
Wodza Józefa Piłsudskiego. 

Powiatowy Inwalidzki Komitet Wyborczy 

na powiat wąbrzeski. 


Walerjan Orzechowski, K. Góralski, 


KINO — SŁOŃCE 
EUG. BODO w niebywałym filmie 


KULT CIAŁA. 


© L RUCH TOWARZYSTW. 


— Baczność „Lutnia“, Dziś o godz. 8-ej wiecz. 
śpiewy „Lutni'”, 


Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szacka — Wabrzeżne: 
Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialności, 
Druk i nakład „Głos Wąbrzeski” B. Szczuka — Wąbrzeźno. 
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Przetarg przymusowy Przetarg przymusowy. 


Dnia 12 listopada o godz. 1" la po Dnia 12. XI. br. o godz. 10,30 
poł. sprzedawać będę w drodze prze- przed poł. sprzedawać będę w dro- 
targu przymusowego najwięcej dającemu dze przetargu przymusowego najwięcej 

dającemu za gotówkę 


z pu 2 krowy, kuhaja i 3 cielaki. 
rowy 
Zbiórka reflektantów przy poczcie w aaa * reflektantów przy poczcie w 
Ryńsku. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 12 listopada o godz, 4 po 
poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Ferdynanda Hinza 
w Ostrowie 

2 tuezniki. 

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno 


Zbiórka reflektantów przy poczcie w Przetarg przymusowy 
Ryńsku, s Dnia 12 XI. 30 o godz. 1 po poł. 
Główczewski, kom, sąd. w ha © beds będę w drodze przetargu 


przymusowego najwięcej dającemu za go- 
Przetarg przymusowy 


tówkę. 
1 dywan, i bibijotekę, 1 zegar, 
Dnia 12. XI. br. o godz. 2 po p. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 12 XI. o godz. 12 w poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę, 

Zbiór z około 20 mórg żyta i 3 

morgi jęczmienia. 


1 kanapę, 1 biurko, 1 fuzję, 1 
stół salonowy, 1 umywalkę, 1 


rzymusowego najwięcej dającemu za radjoaparat. | 
zotówkę u = Staw Borucińskiega Zbiórka reflektantów przy poczcie 
w Płużnicy w Ryńsku. 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 
Dnia 12. XI. br. o godz. 11,30 

przed poł. sprzedawać będę w dro- 

dze przetargu przymusowego najwięcej 

dającemu za gotówkę u p. Stanisła- 

wa Szczyrhowskiego w Ryńsku 
kanapę 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 
W środę dn. 12. XI. br. © godz. 
10-tej sprzedawać będę w Kowalewie 
na Rynku przed lokalem p. Neumer naj- 
więcej dającemu za gotówkę: 
2 rowery nięskie, szablę, 2 świ- 
nie, knura, powózkę, byczka, 
bibljotekę, kanapę, 3 fotele, 
biurko dębowe, stół okrągły, 
4 krzesła, dywan, 5 małych o= 
brazków, leżankę, harmonjum, 
maszynę do pisania, 2 sanie wy- 
jazdowe i maszynę do szycia. 


3 jałówki 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


Przetarg przymusowy 


Dnia 12 listopada 1930 r. o godz. 
1i-ej przed poł. sprzedawać będę w 
drodze przetargu przymusowego najwię- 
cej dającemu za gotówkę u p. Stanisła- 
wy Trawińskiej w Ryńsku 


1 szafę 1 kanapę. 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 12 listopada br. o godz. 
1230 po poł. sprzedawać będę w dro- 
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę 

1 kompl. gabinet 1 kompl. pokój 

mieszkalny, bibljotekę, biurko. 

Zbiórka reflektantów przy poczcie \ 
Ryńsku 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.| Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


TELEGRAM! 
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KINI Sensacja ! 


ON f Dziś dnia 10 listopada br. o godz. 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


"TN" 3 
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Sensacja ! 


wielkirekordowy program 
Nadprogram 
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Baczność! Baczność! 


DRZEWKA 
i KRZEWY 


OWOCOWE 


w najlepszych gatunkach 
wytrzymałe na tęgie mro- 
zy ma na sprzedaż, 


Przetarg przymusowy 

W czwartek, dnia 18. XI. br. © 
godz. 11-ej sprzedawać będę w Plusko- 
węsach najwięcej dającemu za gotówkę 

39 mórg ziemniaków. 

Zbiórka licytantów przy szkole. 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Do rejestru handlowego A. 250 wpisano fir- 


mę rara? ewka hai p eaa a jako | kierować 
jej właścicielką kupcową ankowską z 
n Ata p aje: J s RUTKOWSKI 
Wąbrzeźno, 22 sierpnia 1930 r. Wałycz, p. Wąbrzeźno. 
SĄD POWIATOWY. EE 


s 
KAICZIKOWE 


i metalowe 
każdej wielkości 
i formatu po naj- 
tańszych cenach 


Baczność Rolnicy! 


|| 
|| 
| używane wirówki kl 
| | 
| 


(Alva Laval 


poleca 
300—600 Itr, prawie jak nowe, (08 Wabrzeski 
tanio do sprzedania. Wębrzeźno. 
s : nn 
Jan: Najdrowski, Grudziądz WYPOŻYCZAM 
| ul. Toruńska 2ł | maszynę do kraj:nia 
| Li kapusty 
za =e E KACZYNSKI 


Hotel „Dwór Wąbrz.* 


Drzewka OWOCOWE 


w wielkim wyborze 
poleca 


Sikółka Powiat. Okonin 


poczt. Mełno. Genniki na żądanie. 


6666 
ządaj| 


wszędzie 


Mlos Wabizeshi 


Licytacja drzewa 
Ht. Lesnictwo Rewirowe Wronie 


W sobotę, dnia 15 listopada 1930 r. 
o godz. 10-tej przed poł. w oberży 
p Murawskiego, Stanisławki. | 


Hr. leśniczy rewirowy 


OGŁOSZENIE 


TO FUNDAMENT 
| 
AA 4. 


TWEGO 


| PRZEDSIĘBIJRSTW JRSTWA 


OLBRZYM GOR 


(Macistes). — III. Przecudny film pt. 
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